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Wszyscy piszą długie sprawozdania,

lecz JA, ponieważ mam na imię Ania, 

napiszę wierszyk o tych paru wspaniałych dniach,

które spędziliśmy w polskich górach.

Zaczęło się w środę, tak po prostu,

mówiliśmy do siebie na TY, prosto z mostu,

wszyscy się przedstawiali 

i sporo się przy tym śmiali.

Potem debatowaliśmy o tożsamości,

oraz witaliśmy spóźnionych gości.

Wieczorkiem, po pysznej kolacji, 

wszyscy marzyli już tylko o dalszej integracji.

W czwartek rysowaliśmy na karteczkach

nasze dzieciństwo, satyra w krótkich majteczkach. 

Zdziwienie ogromne nasze było

Gdy podrzeć dzieła kazano nam

Takie coś nam się nie śniło,

Ale zrobiliśmy, co nam tam.

Potem słuchaliśmy opowieści młodych ludzi,

o ich poszukiwaniu i rozumieniu słowa: tożsamość

nikt się wtedy nie nudził,

tylko podziwiał ich odwagę i dojrzałość.

Po obiedzie lepiliśmy z gliny,

wszyscy mieli zadowolone miny,

glina się nas słuchała, więc powstawały

piękne wyroby, cieszące świat cały.

Wieczorkiem w kółeczku razem tańczyliśmy,

i chociaż kroki myliły się czasem nam,

to w nasz talent nie zwątpiliśmy

i było super, mówię wam.

W piątek grupa artystyczna suszyła wyroby nasze,

A reszta szukała w między czasie

w Karpaczu kogoś miłego, 

kto opowie nam cos niezwykłego.

Po południu budowaliśmy piec,

większość do pomocy chciała biec.

Było też ognisko i mnóstwo jedzenia,

każdy miał dużo do powiedzenia.

W wigilię Świętej Anny, po kolacji

było mnóstwo atrakcji.

Były toasty i życzenia,

Tańce, śmiechy i marzenia.

Wszyscy się dobrze bawili,

Chociaż grzecznie malutko wypili.

W sobotę rano, po zabawie

Pojechaliśmy do Wang-Świątyni,

Zamiast leżeć na trawie,

Pomagaliśmy gospodyni,

Obalić teorię punktu grawitacyjnego,

ale się nie udało, mój drogi kolego.

Po południu, to była sobota, 

Czekała nas brudna robota,

bawiliśmy się w archeologów, 

Szukając w popiele naszych wyrobów.

Po kolacji dyplomy dostaliśmy

i wszyscy się do siebie uśmiechaliśmy, 

chociaż większość w duszy płakała 

i rozstać się nie chciała.

W niedzielę nadeszła chwila rozstania,

Były łzy i serdeczne ściskania.

Wszyscy mamy jednak nadzieję

Że w listopadzie nas znów wiatr przywieje

do Karpacza, do tego miejsca gościnnego,

i na pewno będziemy robić coś ciekawego.

Wszystkim bardzo dziękuję,

i plany oczywiście snuję, 

że wkrótce was zobaczę wszystkich, 

bo traktuję was jak przyjaciół bliskich.
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